Moje refleksje z uroczystości Jubileuszu 15-lecia naszego Stowarzyszenia.

Paulo Coelho w swojej książce „Piąta góra” napisał:

„ gdy stajemy w obliczu cierpienia, piękne słowa tracą sens”.

Niewątpliwie, choroba nowotworowa jest cierpieniem i to zarówno w sferze fizycznej jak i psychicznej.  Ale dla przypomnienia dnia obchodów Jubileuszu 15 –lecia muszę użyć pięknych słów. Bo to było prawdziwe święto tych wszystkich kobiet zmęczonych chorobą, zabiegami, wizytami u lekarzy, czasami brakiem zrozumienia u bliskich, ogarniętych strachem o przyszłość swoją i rodziny. Miało być pięknie - i było. Ale, aby ten dzień wyglądał tak, jak wyglądał poprzedziły go miesiące przygotowań. Nad wszystkim panowała nasza przemiła Pani Prezes - Rysia Łapko. Wszystko musiało być „zapięte na ostatni guzik”.

Zaprosiłyśmy na nasze święto Amazonki z innych klubów w Polsce. 

Zaprosiłyśmy naukowców i lekarzy, by poszerzyć zakres wiedzy o nowotworach, profilaktyce, leczeniu i postępowaniu w trakcie choroby. 

 Zaprosiłyśmy władze Miasta i instytucji związanych z naszym Stowarzyszeniem i media. 

Ale ten dzień był przede wszystkim dla nas wszystkich, które jesteśmy w Stowarzyszeniu. 

I dla tych, które są w nim od 15 lat, ale i dla tych, które tak jak ja są członkiniami Stowarzyszenia od kilkunastu miesięcy.  Nieważny był staż – ważne było to, że mogłyśmy zebrać się wszystkie razem, razem posłuchać wykładów i razem poświętować.

Wszystkie wyglądały oszałamiająco, wystrojone, eleganckie, zadbane, uśmiechnięte, chociaż tak bardzo doświadczone chorobą.

O atmosferze, jaka panowała w tym dniu świadczyć może treść listu, który otrzymałam od Zosi Lewkowicz z Brzeżna koło Świdwina, jednej z koleżanek, którymi się opiekowałam, a którego fragment przytoczę: „Dojechałyśmy szczęśliwie.” „Ze łzami w oczach opowiadałam mężowi o doznaniach z całego spotkania, które tak perfekcyjnie przygotowałyście, o atmosferze, jaką stworzyłyście i o więzi, która spaja Agaty. Nie potrafię wyrazić tego słowami. W każdym razie duszą jestem z Wami. Inaczej nie byłoby mi danym być z Wami.

Marta, życzę Ci samych radosnych chwil. Ściskam cieplutko. Serdecznie pozdrawiam Ciebie i całą Waszą dzielną grupę. Dziękuję w imieniu swoim i Reni.

Specjalne podziękowania przesyłam dla Rysi.”

Paulo Coelho napisał: „Nie jest trudno odbudować życie. Wystarczy zdać sobie sprawę, że mamy w sobie tę samą, co dotąd siłę i używać jej z korzyścią dla siebie”.

I właśnie ta siła pozwoliła wielu z nas doczekać tego Jubileuszu.

Cóż tu więcej dodać. Chyba tylko „tak trzymać” na kolejne Jubileusze.
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